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dnia 16 Grudnia 1830 r. 


ZBIOR 
PISM ROZMAITYCH 


W CZASIE POVWVSTANIA NARODU POLSKIEGO 
WYCHODZĄCYCH. ' 


IFiadomość o taynćin Towarzystwie, zawiązanćm w cela zmienienia rzą- 
du i ustalenia swobód konstytucyinych w królestwie Polskićim oraz 
działanie woienne szkoły Podchorążych piechoty w nocy z d. 29 
na 5o Listopada 1830 r. 

(Artykuł Piotra Wysockiego dowadzącego szkołą Podchorążych w rozpoczęciu powstania.) 

Niebezpieczeństwa nas otaczaią. Może polegniemy w dbronie kraiu. 
Przeto korzystaiąc ztych krótkich chwil, przekazuię pamięci następców 
naszych to co nigdy nie ma być zapomniane... Nie czcza chluba, że sam 
miałem udział w sprawie szlachetnćy narodu powstaiącego z poniżenia, 
zniewala mnie do pisania wtćy materyi. Czynię to iedynie dla wyświece- 
nia prawdy, i oddania należnćy cześci współ pracownikom moim wtym 
zawodzie. 

Wiadomo iaki los spotkał Polaków, co rozmyślali o niepodległości na- 
szego zarodu, gdy rewolucya rossyiska w r. 1825 nie wzięła zamierzonego 
skutku. Uwięzienie Sołtyka, Hrzyżanotyskiego, Woyciecha Grzymały, 
A. Plichty i innych, którzy pod sądem seymowym zostawali, oraz dłu- 
gie prześladowanie Adolfa Cichowskiego i pamięć na zasługi i obywatelstwo 
Niemoiew skich , roznieciły zapał patryotyczny w sercach młodzieży szkoły 
Podchorążych. Nieprzyiaciele naigrawali się z niedoli braci naszych, wzbu- 
rzaiąc przezto umysły, i do zemsty ie zapalając. Owczesne stósunki społe- 
czne na zachodzie Europy, szczególnićy zaś skłąd ministerstwa we Francji, 
a w Polsce wzaiemne nieporozumienia między dobrze myślącemi, i nieufność 
powiększana mnogiemi przykładami zdrady, zamiarom naszym na prze- 
szkodzie stawały. Trwaliśmy iednak w dobróy chęci. Nareszcie Rossyią 
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wypowiedziała woynę Turcyi. Okoliczność ta zabłysnęła dla, gorliwych 
Polaków pocieszaiącą nadzieią; nie iednak stanowczego nie przedsięwzięlism 
natenczas w szkole Podchorążych. Dopiero na dniu 15 „Grudnia 1828 r. 
kiedy przypadkiem zgromadziło się w moićm mieszkaniu kilku Podchorążyh 
tóy szkoły, Ii. Paszkiewicz, Józef Dobrowolski, Tiaról Marśnicki, Alex, 
Łaski, Józef Górowski zaczęliśmy otwarcićy mówić z sobą o położeniu po. 
litycznóm Europy, tudzież o potrzebie i środkach wyiarzmienia ziomków 
naszych z pod ucisku wbrew przeciwnego ustawie konstytucyinćy i swo. 
bodom przez króla i naród zaprzysiężonym. Nazaiutrz, to iest 16 Grudnią 
uwiadomiłem o téy rozmowie kilku innych Podchorążych, znanych w szkole 
zswego sposobu myślenia, mianowicie, liamila Mochnackiego, Stanisława 
Ponińskiego i Seweryna Cichowskiego (*). Te były pierwiastki naszego zwią- 
zku. Patrząc na tę młodzież, we własnóm sercu przeczuwaiem przyszłość oy- 
czyzny! Rota przysięgi, iaką natenczas wykonaliśmy, była, ieśli mnie 
pamięć nie zawodzi, następuiąca: 

„ Przed Bogiem i oyczyzną naszą ujarzmioną, odartą z praw i przywile. 
iów konstytucyynych przysięgamy:  , 

„Nayprzód: nie wydać na przypadek uwięzienia Żadnego członka zawią- 
zuiącego się Towarzystwa, choćby z tego powodu przyszło ponieść naysroż. 
sze męczarnie. . 

„ Powtóre: połączyć wszelkie usiłowania, poświęcić życie, gdy tego bę- 
dzie potrzeba, w obronie zgwałconćy ustawy konstytucyynćy. i 

,,Potrzecie: ostróżnie rozszerzać związek za wiedzą podpisanych człon- 
ków Towarzystwa: nie przyymuiąc ani piiaków , ani szulerów, ani ludzi ska- 
zitelnego charakteru, pod iakimkolwiekbąć względem.” (**) 

Przyrzekliśmy sobie odtąd bezprzestannie działać w tćy sprawie. A że 
trudno było wprowadzać oficerów i cywilne osoby do grona ztyla członków 
złożonego, każdy bowiem z nowo przyiętych obawiałby się narazić na nie- 
bezpieczeństwo, przeto związek upoważnił mnie do przyymowania nadal 
nowych. członków bez zasiagania rady kolegów. Moglem także wezwać ka.’ 
żdego z członków pierwiastkowego składu towarzystwa, żeby przyymował 
osoby przezemnie wskazane. Na żasadzie tego upoważnienia udałem się do 
Paszkowicza, kapitana gwardyi pieszóy. Wystawiałem stan Europy, oświad. 
ezaiąc, ze zawiązaliśmy towarzystwo maiące na celu zmianę ówcze- 
snego rzeczy porządku w Polsce. Ten cnotliwy, zacny oficer słuchał mnie 
zoznakami nayżywszćy radości, i przyrzekł wspierać, szerzyć zamiary 
nasze między swemi przyjaciołami iczłonkami dawnieyszych związków. Wy- 


(*) Brata Adolfa, który przez kilka lat w więzieniu u Karinelitów zostawał. : . 
(**) Te przysięgę podpisali: Piotr Wysocki, Karsnicki Karól, Mochnacki Kamił, Dobrowołski Jó- 
zef, Paszkiewicz Karól, Poniński Stauięław, Cichowski Seweryn, Baski Alexander, Górowski Józef. 
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mieniam iego nazwisko, choć mnie do tego nie upoważnił. Dzieie Polski 
wspomną ie z większą ieszcze chluba. 

` Zachęcony tak szczęśliwym skutkiem pierwszóy usilności moićy rozsze- 
rzania szczupłego związku naszego między starszyzną w woysku Polskićm, 
pospieszam do batalionu saperów. Rachowałem xa ich obywatelstwo i entu- 
zyazm patryotyczny, z którego zawsze słynęli. Nadzieia moia nie omyliła 
mnie! Przyjiąwszy do związku Woyciecha Przedpełskiego, podporucznika 
wspomnionego batalionu wezwałem go, żeby mnie poznał z Felixem Nowo- 
sielskim maiącym wielką wziętość między Saperami, oficerem kochanym od 
kolegów , poważarym od żołnierza. Przedpełski zaprosił w tym celu do sie- 
bie Nowosielskiego. Ja się tam znaydowałem. Właśnie wtenczas przyszli do 
mnie Kamil Mochnacki i Karól Karśnicki polecaiąc mnie Nowosielskiemu, i 
świadcząc, Że w rzeczy saméy związek istnie, i że na zasadzie organizacyi 
iego mnie służy prawo przyymowania nowych członków., Nowosielski za- 
ręczył słowem honoru za większą część oficerów batalionu Saperów! 

W tym samym czasie poznałem się za pośrednictwem Karśnickiego z Ko- 
szuckim oficerem kompanii wyborczey pierwszego pulku strzelców pieszych. 
'len mnie zapewnił, iżi w tym oddziale woyska wielu oficerów uznaie po- 
trzebę zmiany rządu. Co doinnych pułków: oficerowie koleyno przypu- 
szezani do taiemnicy , ochotnie przyrzekali szerzyć związek w całóm woy- 
sku. Byłem pewny iednomyślnćy zgody i chęci braterskich. WYoyskowi u- 
czestnictwo w towarzystwie naszćm maiący, żądali potém odemnie: żebym 
wszedł w stosunki z obywatelami, i wyrozumiał ich,czy w chwili stanowczey 
uznaią, i wesprą działanie woyska ? Natenczas posłałem Podchorążego Pa- 
szkiewicza do nayzasłużeńszego męża w sprawie oyczystey, J. U. Niemce- 
wicza żeby w tćy mierze iego rady zasięgnął imieniem członków tow: Sędzi. 
wy ten Polak przyiął oświadczenia nasze z nayżywszóm uczuciem obywatel. 
skiego serca, z rozrzewnieniem pochwałał dobre chęci, ziszczenie ich iednak 
do dalszego czasu odkładaiąc. Niemcewicz powiedział: „teraz nie czas ie-. 
szcze, ałe nadeydzie pożądana chwila.” 

Wyrazy Niemcewicza zmocniły naszego ducha! Zapaliły chęć i wolę do 
dalszych usiłowań w tym względzie. W nim wszyscy widzieliśiny reprezen- 
tata życzeń i nadziei narodn. Józef Górowski Podchorąży poznał mnie z bra- 
tem swoim Adamem , od którego otrzymałem zapewnienie pomyślnego sku- 
tku zamiarów naszych w narodzie. Adam Góorotvski zaszczytnie mówił o du- 
chu wielu znakomitych obywateli. W tymże czasie wprowadzony zostałem 
do domu Posła Zwierkowskiego. Itu mnie utwierdzono w mniemaniu: że o- 
bywatelstwo czynnie i gorliwie wspierać będzie woyskow ych usiłowania. 

Karśnicki z polecenia moiego uwiado mił iednego z znakomitych obywa- 
teli kraiu, Gustawa Małachowskiego, o zawiązaniu towarzystwa w woysku, 
oraz prosił go: żeby wezwawszy kilku Posłów maradzał się razem z nimi i u- 
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poważnionemi do tego oficerami, kiedy podnieść oręż przeciw gwałcicielom 
swobód oyczystych, i czy naród uzna słuszność téy sprawy lub nie? Ofice- 
rowie, uwiadomieni otćim zebraniu, nie mogli się na nićm znaydować dla 
obowiązków służby, która ich gdzieindzićy. powoływała. Nowosielski tylko 
iia przybyliśmy na oznaczoną godzinę. Na tćm posiedzeniu uchwalili szano- 
wni obywatele: żeby czasu powstania ieszcze nie oznaczać, ale ciagle krzewić 
i rozpościerać dobrego ducha w woysku do przyiaźnieyszćy pory. 

Kapitan Paszkowicz oznaymił chęć poznania się z iednym z tych obywa- 
teli, którzy potem naznaczoną mieli godzinę w moićm mieszkaniu. Stało się ' 
zadosyć iego Życzeniu. Na tym drugim zborze sądziliśmy, że woyna turecka 
rokuie iakie takie korzyści naszćy sprawy, gdyby natychmiast rozpoczętą zo- 
stała. Ztem wszyskićm postanowiono czekać seymu, ik wieści głosiły, ze- 
brać się maiącego wkońcu Kwietnia. Z moićy strony czyniłem obywatelom 
zapytanie: co począć gdyby nie było seymu, albo gdyby się Rossyi poszczę. 
ściło w woynie tureckićy ? Oni iednak statecznie trwali w zdaniu uchwalo. 
ném: że przed seymem o niczćm myś'eć nie można. Od tego czasu wszystkie 
działania nasze, trwaiące od 15 Grudnia 1828 r. do pierwszych dni Kwietnia 
1830, zawieszone zostały. 

W ciągu téy przerwy porozumiawszy się z Urbańskim, porucznikiem 
gwardyi, uwiadomiłem go o exystencyi związku. Urbański przyrzekł w ra- 
zie potrzeby dostarczyć kilkanaście tysięcy ostrych naboiów karabinowych; 
z czego się potém nayrzetelnićy uiścił. Odtąd oficer ten tchnący nayczyst. 
szym patryotycznym zapałem, nie przestał, słażyć oyczystey sprawie. Dzia- 
łał czynnie, przezornie, i był wszystkich usiłowań naszych naywiększą 
podpora. 


Wieść o koronacyi i zwołaniu Posłów na obrady seymowe nową 
otuchę wlała w serca nasze. Koło 10. Maja r. 1829 gorliwićy pracować 
zaczęliśmy. Obywatele ziechali się na obrząd koronacyiny. Posłowie Trzciński 
i Zwierkowski, udawszy się natychmiast do moiego pomieszkania, oświad- 
czyli mi, że zbliżyła się chwila tak długo oczekiwana podniesienia oręża 
w sprawie swobód kraiowych wobec reprezantantów narodu. „,Zaniesiemy 
petycyę do tronu” są slowa tych posłów „będziemy żądali iawności po- 
siedzeń izby, wolności druku, uchylenia komitetów śledczych, i t. d. A 
ieźli odpowiedź otrzymamy odmówną, szczególnićy w razie aresztowania 
Posłów, natenczas poprzyicie .bromią skargi i zażalenia nasze.” Tę dekla. 
racyą przełożyłem związkowym. Słuchali muie z naywiększym zapałem, 
nie wątpiąc bynaymnićy, że naród uzna prawość działań woyska. Rze- 
czona petycya nie wzięła żądanego skutku; posłowie iednak z pobudek 
politycznych do poparcia ićy bronią ieszcze nas nie upowaźniłi. 

j (Dalszy ciąg nastąpi) `° 
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